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(Pierwszy vażny sukces nowego rządu — Opo- 
zycja południowo-słowieńska i czeska a nowy rząd. 
— Sprawy bieżące ) 

Jednym ważnym sukcesem może się jaż 
pochlubić nowe ministerjum . a to że zebra- 
nie się Rady państwa jest zapewnione. Nie 
zasługa to jego dzieł, bo tych jeszeze nie 
ma, ale skutek samego faktu, że to, a nie 
inne miniaterium, że żadne z poprzednich 
ministerjów nie stoi u steru państwa. Gdy- 
by istniało jeszcze to ostatnie, zeszliby się 
do Rady państwa centraliści i do pewnego 
czasu Polacy i byłby nawet komplet jaki 
taki; gdyby Giskry lub Rechbauery przyszli 
do steru, stanęliby w parlamencie przedli- 
tawskim sami tylko centraliści, i Izba posłów 
Rady państwa nie mogłaby odbyć ani jedne- 
go posiedzenia, nie możnaby uchwalić ani 
bndżetu przedlitawskiego, ani przedlitawskiej 
kwoty do budżeta wspólnego, i jakimby to- 
rem poszły następnie sprawy Przedlitawii i 
całej monarchii, tego żaden wieszez polity- 
czny przepowiedzieć nie byłby w stanie, 

Dzisiaj rzeczy stoją wcale inaczej. Słu- 
sznie przewidywaliśmy, że postanowienie po- 
ałów słowieńskieh i dalmackich, porzucenia 
Rady państwa, zapewne będzie zmiepionem 
po nominacjach, ogłoszonych w Wiener Zig. 
zd. 7. b. m. i wobec programu nowego ml 
nisterjum. Nietylko należący do delegacji 
posłowie słowieńscy i dalmacey ale także 
bukowińscy, tyrołscy, vorarlbergacy i trye- 
steńscy, powróciwszy 2 Pesztu pozostali w 
Wiedniu i już rozpoczęły się na nowo posie- 
dzenia klubu prawego centtnm (z powyż- 
szych posłów złożonego) i spodziewano się 
przybycia także reszty posłów tej frakcji, 
którzy do delegacji xie należą. Organa 
półurzędowe liczą tem pewniej na to, „ileże, 
jak piszą, postawiona przez ten klub zasada 


zgodnej z konstytucją auton?n.ii Krajów, 
przyjętą jest także w programie nowego 
rządu. * 


Ponieważ sprawa ta jest w dzisiejszej 
chwili najważniejszą, przytoczymy artykuł 
wiedeńskiej Zukunft, organu  austrjaeko sło- 
wiańskiego, który w tej mierze jest niezawo- 
dnie dobrze informowanym. Pod napisem 
„W sprawie obesłania Rady państwa" pisze 
Zukunft - 

nacja nowego ministerjam wywo- 
łała w krajach słowieńskich pewne zamie- 
szanie stronnictw. W przypuszczeniu. że snk- 
cesjię po Potcekim obejmie centralistyczny 
gabinet Giskry, a w najlepszym razie gabi- 
net Rechbauera, nchwalono jednomyślnie ob- 
syłać Radę państwa nadal jedynie wtedy, 
gdy będzie chodziło o sprawy, istotnie wspól- 
ne całej monarchii, aby tym sposobem poli- 
tykę centralistyczną sprowadzić na absurd. 
Dzisiaj każdy widzi, że trzeba tę myśl porza- 
cić. Słowieńcy, którzy swego czasu nie przy- 
łączyli się do czeskiej polityki biernego o- 
poru, bo przyłączyć się nie mogli, temmniej 
mogą dzisiaj trzymać się tej polityki, 
kiedy do czynnego postępowania są powoła: 
ni, kiedy nastręcza się im sposobność do 
współpracownictwa przy przebudowaniu u- 
stroju przedlitawskiego. — W tem samem 
położeniu są posłowie dalmacey. Na ostatniej 
sesji Rady państwa oświadczyli, że są tylko 
gośćmi w Przedlitawii i że tylko tam wezmą 
czynny udział, gdzie chodzi o interesa isto- 
tnie „wsnólne*. albo gdzieby mogli popierać 
politykę federalną. Wierni temu systemowi, 
nie mogą dzisiaj odmawiać udziału w Fa- 
dzie państwa, gdy mają przed sobą obowią- 
ENERG n 


Literatura polityczna. 


(Kilka uwag z powodu wypadków na Za- 
chodzie (Kwestja polska). — Głos ze stolicy 
do wszystkich rozsądnych w narodzie przez 
Z.. z Korczyna, Kraków 1870.) 

Broszura pod zacytowanym tytułem wy- 
dana, zasługuje na uwagę, lubo napisana jest 
bez wprawy pisarskiej. Myśli w niej zawar- 
te nadesłał autor r. z. do Gazety Narodowej, 
nie mogliśmy ich atoli drukować z powo- 
dów, które wykaże rozbiór jego broszury. 

Przyznawszy fakt, że od czasu  rozbio- 
rów, Polska nie przestała ani na chwilę my- 
śleć o wyswobodzeniu, nazywa usiłowania 
wyjarzmienia „szamotaniem się* dla tego, 
że dotąd skutku nie odniosły. 

Na każde europejskie zawikłanie racho- 
wano u nas; w każdej burzy pokładano na- 
dzieje i słusznie, bo każda z nich mogła 
powodzią swoją podmyć fundamenta porząd- 
kc niewoli, który miejsca Polakom nie da- 
wał. Ze więc wobec wojny  francuzko pru 
skiej. podniosły się także polskie nadzieje, 
jest bardzo naturalną rzeczą. Aby jednak 
Polacy jak twierdzi antor wyrazili oczeki- 
wanie: „że Francja zwycięzka odbudnje 
z pewnością Polskę“ o tem chociaż Świado- 
mi tego, co się w kraju robi, nie wiemy. 

Kombinacyj, jakie w czasie wojny nasu- 
wają się czytającym dzienniki a nawet sa- 
mym publicystom, nie należy brać za pro- 
gram narodowy. Są one robione pod wpły- 
wem zmieniających się okoliczności, raz by- 
wają trafne drugi raz mniej trafne, a tylko 
cel ich, który pozostaje jednym, niezmien- 
nym, ten cel jest uprawnionym wyrazem u- 
SBposobienia narodu. Przypominamy, że w 
razie zlokalizowania wojny a zwycięstwa 
Franenzów nad Prusami, pod których jarz- 
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zek, głosami swemi pracować oad przyszłym 
ustrojem awej ojcowizny. 

„Ztąd jednak jeszcze nie wynika, iżby 
posłowie połndniowo-słowieńsey bezwarunko- 
wo stawali po Stronie nowego  ministerjnm, 
iżby z góry mogli się obowiązywać do po- 
pierania wszelkich jego plasów. I owszem, 
są żądania, przy których posłowie ci dzisiaj 
z tem większym obstawać będą naciskiem 
Tak ap. w Krainie domagać się będą sta- 
nowezo sankcjonowania uchwał ostatniego 
sejmu lubluńskiego, mianowicie eo do języka 
wykładowego w szkołach ludowych i śre- 
dnich; tem więcej, gdy lublańska klika cen- 
tralistyczna, posiadając chwilowo władzę. bez- 
czelnie wyzyskiwała ją w duchu germaniza- 
cyjnym. Taksamo ma się rzecz z 4aprowa- 
dzeniem języka słowieńskiego w urzędach, 
w którym to względzie wiadze sądowe i ad- 
ministrecyjne haniebnie postępują. Taksamo 
ma się i z krajową ordynacją wyborczą. 
Podobnie będą w Dalmacji nalegać na ści- 
ślejsze wykonywanie ustawy o języku krajo- 
wym, i z tego powodu nalegać na usunięcie 
kilku niepoprawnych wrogów Słowian. Tak- 
że i słowieńscy posłowie ze Styrji sformułają 
w danym czasie swoje żądania. i w zamian 
za ich spełnienie bezwarunkowo staną po 
stronie rządu. 

„Wszystko to jednak nie są warunki 
wstępoe do obesłania Rady państwa; i o- 
wszem, tylko przez obesłanie Rady państwa 
można dojść do spełnienia owych życzeń. 
Jeżeli Słoweński Narod wzywa posłów sło- 
wieńskich ze Styrji, aby już dzisiaj ustawili 
program oderwania poładniowej Styrji i wa- 
runck ten rządowi jako niezbędny postawili, 
to posłowie ci pojmą, że dzisiaj chodzi o 
wcale eo innego. Dzisiaj o tu chodzi, zebrać 
Radę państwa i popierać w niej intencje 
rządu, o ile takowe zgadzają się z naszą 
polityką. Reszt: przyjdzie sama od siebie. 
Niechaj panowie centraliści nie myślą, żeśmy 
spadli na głowę.“ 

W tym samym numerze podaje Zukunfi 
nadesłany z Pragi vod d. 10. ba. „Głos z 
Czech,“ streszczający opinię „decydujących 
sfer czeskich* o nowym rządzie. Artykuł ten 
podaje podobno to, czego jeszcze same wła- 
ściwe pisma czeski: wypowiedzieć nie cheą, 
i dlatego do Zukunft go posłano Czytamy 
w mim: 

„Nie mamy bynajmniej uprzedzenia prze- 
ciw ministerjam ; i owszem, cenimy wysoee 
zdolności i uczciwość jego ezłonków. Chodzi 
tylko o to, czy ministrowie nie utworzyli 
sobie aprjorystycznych wyobrużeń o rzeczach 
i czy w zanatrywaniąch swoich na sytuację 
nie zanadto pozostali w tyle za  stosunka- 
mi, jak się one tymczasem wyrebiły. Nie 
wchodzimy w to, czy wyrobiły się kn lep- 
szemu czy ku gorszemu To jednak jest 
faktem niezaprzeczonym, że pessymizm — 
w skutek spotęgowanej nienfuości do każde- 
go rządu wiedeńskiego — także porzucenie 
wszelkiej nadziei, iżby żywioł słowiański 
mógł się w ogóle spodziewać od Austrji zu 
pełnego zadośćuczynienia, w sposób bardzo 
fatalny się wzmogły, i przeto dzisiaj wszel- 
ka akcja ugodowa napotkałaby na rozjątrze 
nie jeszcze większe, jak wtedy, gdy hr. Po- 
tocki zabrał się do tego dzieła. W tej mie- 
rze wiele popsuła mianowieie nota p. Beu- 
sta do p. Bismarka, w której kanclerz an- 
strjacki z naciskiem powołuje się na „sta- 
nowezo niemiecki sposób myślenia* cesarza. 
Takie bowiem oświadezenie w takim doku- 
mencie kazało się nawet domyślać, że naj- 


przypuszczano, że gdyby Franenzi uroczy- 
ście oznaimili, że waleząc z Niemcami oswa- 
badzają Polaków, to w takim razie zy- 
skaliby sprzymierzeńca nie w jednym puł- 
ku armii pruskiej i wywołaliby dla pana 
Bismarka konieczność zneutralizowania Pola- 
ków przez uznanie praw narodowości pol- 
skiej. Przypuszczano także, że w razie zge- 
neralizowania wojny przez wmięszanie się 
do niej Moskwy, musiałaby w niej wziąć u- 
dział Anstrja, w takim tylko razie zwycięski, 
gdyby przez odwołanie się do Polaków, ude- 
rzyła w achilesową piętę caratu. 

Wszystkie te przypuszczenia były roz- 
sądne i wytrzymują krytykę, lubo wojna 
wzięła niespodziewany i przez samych Pru- 
saków nieoczekiwany obrót, który posłużył 
znowu niektórym publicystom niemieckim i 
polskim do stawienia kombinacji łączenia się 
Polaków z Niemeami i oczekiwania od o- 
statnich pomocy w odbudowaniu Polski. Do 
rzędn ostatnich należy autor broszury. 

Jest on przekonany, że Francja jak w 
przeszłości nie dla nas nie zrobiła, tak w 
przyszłości nie dla wydobycia Polski na nie- 
podległość nie uczyni. Nie będziemy się z 
nim o to spierać. 

,  Kolizję Niemców z Moskalami uważa za 
nieuniknioną, i my jej się spodziewamy, bo 
widzimy jej przyczyny w Sprzeczności inte- 
resów ekonomicznych i politycznych, w linii 
granie caratu niedogodnych dla Niemców i 
w dążeniu tak hohenzollernskiej monarchii 
jak państwa Romanowycb do pierwszego 
głosu w świecie. Dwa równosilne i równo- 
tonne głosy nie złożą się w harmonię kon- 
certową. Muszą się z sobą pokłócić i pokłócą. 

Moskwa pcha się w głąb Azji, i jak 
Turkestan podbiła, tak niedługo podbije 
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dostajniejszy reprezentant korony jest osobi- 
ście gotów pozwolić na poddanie Austrji z 
Czechami pod hegemonię Prus — bo czem- 
że innem, jeśli nie takiem poddaniem było- 
by przymierze z Prusami, przymierze słabe- 
go z silnym i z najezdnikiem ? Jeżeliby więc 
po owem drastycznem oświadczeniu p. Beu- 
sta ntstąpił jeszcze zapowiadany odnowiony 
gabinet Giskra-Herbst. któryby miał zupełną 
swobodę do wywierania furji teutońskiej na 
Słowianach austrjackich w ogóle, a miano- 
wicie na nas Czechach: to przepaść między 
dynastją a narodem czeskim stałaby się 
nie doprzebycia. Prawdziwe to zrządzenie bo: 
skie, że monarcha pie poszedł tym błędni- 
kiem. I dla tego to w składrie nowego mi- 
nisterjum widzimy nawrót widzimy postano- 
wienie niezmiernie doniosłe, które poprowa- 
dzić może do ocalenia Auatrji. Dlatego to 
życzymy usiłowaniom gabinetu najlepszego 
powodzenia 

„Co do nas, my już ze wspomnianych 
względów jesteśmy każdego czasu gotowi do 
ustępstw pod względem formy, ale zasadom 
naszym Sprzeniewierzyć się nie możemy. U 
nas bowiem, gdzie lud sam jest politycznie 
dojrzałym, niepodobna mówić o polityce 
stegowności. Jak słusznie zresztą żądamy 
odłączenia administracji naszej od Wiednia i 
jego przylepków, najlepiej dowodzi niera- 
wiść tamtejsza przeciw czeskim nazwiskom: 
Jireczek-Habietinek. Tamtejsi ichmościowie 
pod żadnym warankiem nie chcą ministra 
od nas, mim», że 5 milionów Czechów po- 
nosi sporą połowę podatków przedlitawskich. 
A więc tem lepiej. My też nie chcemy ża 
dnego ministra od nich! Niechaj nami rzą- 
dzą . .czki, a oni niechaj dadzą rządzić 
się Stądelmayerom. Ale też niechaj i wedłag 
tego rodatki wpływają osobne ! 

„W końcu eo do naszego biernego opo- 
ru, takowy ustanie, skoro podadzą nam mo- 
żność doprowadzenia do czegoś drogą czyn- 
ną, i skoro dadzą pokój żądaniu, abyśmy 
prawoo-polityczną indywidualność Czech za- 
mieniali na godność departamentu Przedlita- 
wii. W tej mierze byłaby nowa próba za- 
prowadzenia bezpośrednich wyborów do Ra- 
dy państwa, tylko dalszym ciągiem polityki 
poprzedniego rządu, aby z pomiuięciem sej- 
mu ez skiego dójźć do obesłania Rady pań- 
stwa. Byłoby to jaskrawem naruszeniem 
praw koroay czeskiej, a więc pierwszym a 
fatalnym błędom nowego rządu.“ 

Agitacja pism centralistycznych zmieni- 
ła swoją taktykę. Nie uderzają już bezpo- 
średnio przeciw rządowi. ale powiadają, że 
jest on tylkotymczasowym, i dopiero po nim na 
stąpią właściwe rządy nitramontańsko czeskie. 
Zapominają te pisma, że rządy czeskie nie 
mogą być ultramontańskiemi, bo Czesi hoł- 
dują hussytyzmowi, który jest składową czę- 
ścią ich narodowości i polityki. 

Jak donoszą do Tagespressy, czeskie To- 
warzystwo gospodarskie i czeskie Towarzy: 
stwa leśnicze eświadczyły, że nie wezmą u: 
działu w wiedeńskiej wystawie powszechnej 
(na wzór paryzkiej), jeżeli wystawa gospo 
darsko-leśnicza „królestwa Czeskiego“ nie 
będzie tworzyć osobnej całości. 

Delegacja przedlitawska została dla po- 
prawienia swoich myłek zwołaną na dzień 
18. bm. do Wiednia. Pomylona jest nietylko 
ryezałtowa sum». ale i pojedyńcze pozycje 
są okrojone. 


nietylko dziedziny Paleologów, ale także 
wszystkie ziemie słowiańskie po Adrjstyk i 
po góry Krnszcowe. Słusznie antor powiada, 
że później może sobie Ren,* Atlantyk, za 
granice oznaczyć, bo prawdą jest, że zabór 
wywołuje potrzebę nowego zaboru, a kres 
dla siebie znajduje, fatalizmem historycznym 
pędzony, dopiero w własnej rninie. Lecz, je- 
żeli Moskwa ogarnięta jest chorobą uniwer- 
salnego panowania, ulegają jej także Niemcy. 
Zadziwia nas. że autor tej choroby w nich 
nie widzi. Zobaczyć jej nie pozwala mu te- 
orja, której historja nie potwierdza, że tylke 
ludy barbarzyńskie dążą do zaborów teryto- 
rjalnych, i jakby Niemey Polski nie zabrały, 
uznaje ich za naród przestający na swojem. 
Nie lękając się więc anti słowiańskich 
wpływów ze strony Niemców, wskazuje ich 
jako jedynych sprzymierzeńców naszych w 
sprawie odbudowania Polski. 

Przymierze Niemców z Polakami uzasa- 
dnia niebezpieczeństwem ze strony ambicji 
moskiewskiej. Z niego wyprowadzając wspól- 
ność sprawy, mniema, że Węgry, Niemey i 
Polacy „muszą czynnie wystąpić przeciw 
moskiewskiemu caratowi i skłonić się do 
wytworzenia potężnej federacji ze Słowian 
zachodnich w połączeniu ze szezepem ma- 
diarskim, federacji z dwoma środkami cięż- 
kości, na teraz Pesztem i Warszawą, któraby 
mogła stanowić skuteczną zaporę przeciw 
nowej inwazji barbarysmu wschodniego we- 
wnątrz Europy, Dla Węgrów i Niemców ma 
to być właśnie kwestją żywotną i na nich 
tylko nadzieje swe opierać winniśmy*. 

Nigdy nie byliśmy zwolennikami budo 
wania państw na fizjologicznym fundamencie 
wspólnej krwi i wspólnego temperamentu. 
Jedności mowy nie uważamy także za dość 
silny państwowy cement. Jeden tylko spo- | 
sób tworzenia państw nazywamy rozumnym, 
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w sprawie narodu francuzkiego. 


Gdy najazd pruski pokonał Fran- 
cją, a dziś zamierza korzystać z prze- 
wagi siły bruialnej i sposobi się do 
rozdarcia narodu trancuzkiego, to lu- 
dom nadal obojętnie przyglądać się do- 
pełnianym bezprawiom nie wolno — 
ale mają one obowiązek wezwać swe 
rządy, aby stanowczo oparły się roz- 
wielmożnieniu w Europie panowania 
pięści, a tym sposobem odparły grożą- 
ce im w przyszłości niebezpieczeństwo. 
Adres poniżej zamieszczony jest wła- 
śnie wyrazem owego obowiązku, jaki 
dziś spełniać nam wypada. Jeżeli więc 
gdzie, to w kraju naszym znajdzie on 
niewątpliwie najwięcej zwolenników, bo 
ujmując się za narodem francuskim, 
działamy w własnym interesie. Abso- 
lutyzm pruski grozi dziś nie tylko Fran 
cji, ale wszystkim tym, którzy dążą do 
rozwoju wolności i postępu. To też 
zbytecznem byłoby, abyśmy gorąco za- 
lecąć mieli powszechności polskiej adres 
wzmiankowany, jest on bowiem odbi- 
ciem uczuć naszych, jakie nas od po- 
czątku walki ożywiały, jest zreasumo- 
wauiem żądań naszego kraju, który 
wśród nieszczęśliwego boju domagał się 
bezustannie pomocy dla pobratymczego 
nam narodu, dość więc będzie jeżeli 
podamy do wiadomości, iż redakcja 
„Gazety* przyjmuje podpisy na adres 
mający być monarsze doręczonym, a 
niewątpliwie każdy Polak pospieszy do- 
pełnić święty swój obowiązek. Rodacy 
zaś zamieszkali na prowincji, którzy 
osobiście w redakcji złożyć swego pod- 
pisu nie mogą, zechcą zbiorowo lub po- 
jedyńczo nadsyłać pismienne swe przy- 
stąpienie do aktu, który bezsprzecznie 
reprezentuje myśl całego narodu pol- 
skiego. 

Adres wspomniany, podpisywany 
jednocześnie w różnych prowincjach 
monarchii austrjacko-węgierskiej, brzmi 
jak następuje: 

„Od sześciu miesięcy pustoszone jest 
najwięcej kwitnące państwo w Kuropie 
przez wojnę, prowadzoną zstraszliwym 
rozlewem krwi, a której jedynym celem 
jest zdeptanie szlachetnego narodu i 
przywrócenie średniowiecznego prawa 
zaboru. 

„Z wzrastającem zaniepokojeniem 
śledzą ludy europejskie wzrost mocar- 
stwa, którego jedynem zadaniem w po- 
koju było od dawna, wzmocnienie i u- 
doskonalenie środków wojennych. Jeźli 
jego zwycięzkiemu pochodowi wcześnie 
nie położy się tamy, to w samym środ- 
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ku Europy wzniesie się potęga mili- | 


tarna, której pycha bez granic nie znaj- 


dując żadnej zapory w poszanowaniu ' 


zgodnym z prawem człowieka i z zasadami 
cywilizacji, to jest ten, jakiego przykład dały 
nam dzieje ojczyste w lubelskiej unii. Jest 
to droga godna człowieka, bo na podstawie 
ducha, wolną, nieprzymuszoną wolą stano- 
wiącego, opartą. Gdy zaś dobrowolne połą- 
czenia mogą wiązać z sobą narody różnopie- 
mienne i różnomowne w państwowe związki, 
nie czujemy bynajmniej zasadniezego wstrętu 
do przymierza z Węgrami i z Niemcami. 

Ale przymierza jednostronnie zawierać 
nie można. A jakież mamy dowody, że wy- 
mienione narody chcą iść z nami ręka w 
rękę, że zgadzają się na odbudowanie Pol- 
ski, chociażby w jakiejkolwiek formie? Nie- 
stety ! dowodów nie mamy żadnych. Węgrzy 
nie poparli naszej polityki w Wiedniu z tą 
szezerością, z jaką popieraliśmy ich politykę; 
Niemcy austrjaccy, chociaż utrzymaliśmy 
konstytucję tyle przez nich cenioną, oparli 
się rozszerzeniu naszej autonomii; Prusy 
wreszcie, do przymierza z którymi zachęca 
autor, chociaż na polach francuzkich przele- 
liśmy w ich sprawie wiele krwi naszej, nie 
cheą dopuścić języka polskiego do szkół i 
nrzędów. 

Jeżeli więc nie możemy wynależć fak- 
tów przychylności, uznania oraz zrozumienia 
wspólnego interesn wobec Moskwy, ezyż po- 
dobna na zaręezenie i rekomendacją autorów 
broszurek z zawiązanemi oczami rzucić si 
w objęcia, które się dla nas nie otwarły ? 

Polityka mądra wybiera jasne sytnacje, 
jest ona bowiem nie „tylko zastosowaniem 
zasad, ale też rachunkiem faktów, Dopóki 
więc położenie Europy będzie chmurami za- 
słonione a w narodach, z któremi przymie- 
rze autor zaleca, nie objawi się ruch rzeczy- 
wiście do Polski zmierzający, dopóty Polacy, 
którzy mogą na bieg wypadków tylko po- 
średni wpływ wywierać, trzymać się muszą 


prawa, zagrozi bezpieczeństwu i 8wo- 
bodzie wszystkich innych państw a 
tem samem i najcenniejszym owocom 
tysiącletniej pracy około oświaty. 

„Całem zadaniem Europy od roku 
1815 było stworzyć prawo publiczne, 
któreby ochraniało nietykalność państw 
i narodów od nadużycia przewagi gwał- 
tu, i po długich latach pokoju, zdawa- 
ło się, iż można się było spodziewać, 
że na końcu owo barbarzyńskie prawo 
silniejszego ustąpi na zawsze przed 
zapatrywaniem, godniejszem ludzkości. 
Od lat czterech jednak ta nadzieja jest 
zniszczoną, a Europa jakby w średnich 
wiekach widzi się oddaną na pastwę 
szczęśliwego wojownika. Wojna przy- 
właszcza sobie prawo dowolnie rozrzą- 
dzać losem bezbronnej ludności. Nie- 
tylko mienie, ale i osobista wolność i 
narodowy byt zwyciężonych stają się 
łupem zwycięzcy Zabór krajów i lu- 
dzi, staje się nienagannym celem woj- 
ny i odtąd nie ma być wyższego pra- 
wa, jak prawo silnej pięści 

„Takiemu postępowaniu przypatry- 
wać się dłużej w milczeniu, byłoby 
rzeczą potępienia godną i niebezpieczną. 
Wszystkie państwa, wszystkie narody 
europejskie, mają równy interes w u- 
trzymaniu publicznego prawa i w ode- 
pchnięciu usiłowań, zrobienia gwałtu 
najwyższemu prawu w życiu narodów. 
Wszelkie bezpieczeństwo państwowego 
bytu, byłoby stracone, jeśli Europa do- 
zwoliłaby bez oporu, aby części jedne- 
go państwa przeciw wypowiedzianej i 
jednomyślnej woli swej ludności odry- 
wano gwałtem od całości, do której na- 
leżą z prawa historji i własnego wybo- 
ru, a wcielano do innego, znienawi- 
dzonego im państwa A coby raz Ścier- 
piane było jako prawo, to pozostałoby 
prawem i wobec wszystkich, a już bli- 
ska przyszłość może zagrozić podo- 
bnym losem i narody, połączone pod 
łagodnem berłem JeMci, które narody 
nie mogłyby szemrać przeciw temu, 
jeśliby dziś swego głosu nie podniosły 
przeciw niesprawiedliwości, popełnianej 
na innych. 

„W imieniu więc odwiecznego pra- 
wa, jak też w interesie własnego bez- 
pieczeństwa w  Austrji, ośmielają się 
podpisani, wierni poddani JeMci przed- 
stawić prośbę : 

Racz JeMość najłaskawiej Swemu 

rządowi polecić, aby bez zwłoki, 

czy to wspólnie z Innemi mocar- 
stwami, czy sam, jak najenergi- 
czniej wystąpił przeciw zamierzo- 
nemu przez Prusy rozdarciu na- 
rodu francuskiego, i tym sposo- 
bem dopomógł Europę zasłonić od 
politycznych i socjalnych niebez- 


w kwestji przymierzy wyczekującej polityki. 
Na znaglanie też przez jeden z tutejszych 
dzienników do wyboru pomiędzy Niemcami i 
Moskalami odpowiadamy: nie mamy między 
kim wybierać, bo nikt się nam do wyboru 
nie przedstawił. 

„Cała ta rzecz o przymierzach i wyborze 
pomiędzy niemi jest do czasu czczą gadani- 
ną. Ponieważ zaś sami tylko na sobie oprzeć 
się możemy, nie znamy też dzisiaj innej roz- 
sądnej polskiej polityki tylko tę, która w ka- 
żdej prowincji starając się o prawne zabez- 
pieczenie rozwoju narodowości, całą usilność 
swoją przykłada do wyrobienia, wydoskona- 
lenia i pomnożenia sił moralnych i materjal- 
nych narodu. 

Na tem moglibyśmy zakończyć rozbiór 
broszury napisanej pod hasłem: „z kimkol- 
wiek działać byle przeciw Mo 
sk wie“, nie będzie atoli bez pożytku zwró- 
cenie jeszcze uwagi na to, że dla kupienia 
przymierza pruskiego, autor zadawalnia się 
wschodnią połową Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego, a inne części Polski w zaborze 
pruskim odd:zje Niemcom, jako zniemczone. 
Autor pisząc te słowa zdaje Się, że zapomniał, 
że wynarodowienie nie usuwa prawnych ani 
historycznych tytułów posiadania. Gdyby zaś 
cheiał nas pobić w tym punkeie teorją na- 
rodowego prawa, to odpowiemy mu, że w 
ziemiach przes niego za zniemczone poczy- 
tanych, tyle jest Polaków co i Niemców. 
Ponieważ zak o przyszłych granicach nikt 
próez narodu nie może decydować, podnosze: 
nie rzeczy o nstępstwach terytorjalnych, któ- 
rej i Kinkel nie uniknął, uważamy eo naj- 
mniej za brak taktu politycznego, podsuwa- 
jący niepetrzebnie stronom nowy przedmiot 
sporny, o który koniecznie rozprysnąć się 
musi wszelka tentacja porozumienia. 
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pieczeństw, któremi zagraża przy- 

wrócenie prawa zaboru 

„Z całą uległością podpisujemy się 
Jego ces. i król. apostolskiej Mości 
najwierniejsi poddani i td.* 


Obecna sytuacja Francji. 


Opór Gambetty i agitacja przed- 
wyborcza wytworzyły w Wersalu oba- 
wy o zerwanie rozejmu. Przywódzcy 
więc najazdu utrudnili zaraz komuni- 
kację, zatamowali nawet dowozy ży- 
wności do Paryża, Wilhelm wydał 
rozkaz uzupełnienia pułków nowemi 
posiłkami, — groźbą zaś nakładania 
wielkiej kontrybucji, postanowił sobie 
przytłumić rozbudzone wyborami życie 


wzywa do składek na rzecz nieszczęśliwych 
braci naszych, spowodowały koło sejmowe— 
ażeby z grona swego wybrać posłów Łysko- 
wskiego i Wierzbińskiego, w celo dokładne- 
go rozpoznania całej tej sprawy — w danym 


' razie drogą interpelacji, jako środkiem pra- 
| wdopodobnie najskuteczniejszym, wezwać rząd 


pośród mieszkańców, zajętych przez | 


najazd departamentów. Takie postęp- 


| 


wanie nie pozostało bez wpływu, mimo | 


to jednakże rezultat wyborów nit wy- 
padł po myśli naczelników niemieckich, 
zwłaszcza nieprzyjaźnie przyjął cesarz 
pruski wiado.ność, iż stolica Francji 
dała w znacznej części swe wotum re- 
prezentantom rewolucyjnego obozu. 

W departamentach nadzorowanych 
przez niemieckich oficerów, głównie 
takzwana unia liberalno-postępowa, re- 
prezentowana, rzecby można, przez 
Thiersa, odniosła zwycięztwo, przepro- 
wadziła listę pojednawczą. Jestto stron- 
nictwo odpowiadające w opiniach swych, 
lewemu, a po części i prawemu środ- 
kowi dawnej Izby, zostającej niegdyś 
pod kierunkiem pp. Bufetta, Daru, 
Bram'a, złożone głównie z orleanistów. 
Przywódzcy jednakże na zasadzie wspól- 
ności idei postępowych, jakie wyznają, 
dla zapewnienia zwycięztwa swym kan- 
dydatom. w wielu miejscach drogą 
kompromisu układali listę wspólną re- 
publikańsko-legitymistowską. Tym spo- 
sobem i z departamentów, zostających 
pod kontrolą Prusaków w konstytuan- 
cie zajmie miejsce wielu republikanów. 

Wiadomość tę niemile przyjął 
Bismark, a niespodziankę ową posta- 
nowił sobie zaraz nagrodzić, i gdy ko- 
nieczność powstała przedłużenia zawie- 
szenia broni, przystał ou na nią, ale 
w zamian zażądał pozwolenia na zaję- 
cie Paryża. Favre oprzeć się temu nie 
mógł, jakkolwiek zajęcie stolicy jest 
nowym środkiem osłabienia Francji już 
i tak najzupełniej rozbrojonej. Z Pa- 
ryża nie trudno będzie przy wódcom na- 
jazdu samą groźbą dopełnienia okru- 
cieństw zgoieść wszelki objaw samo- 
dzielności narodowej, która wreszcie już 
obecnością Prusaków w Paryżu jest do- 
statecznie podkopaną. Narady więc re- 
prezentacji kraju nie będą mieć pe- 
wnie praktycznego zastósowania, Gdy 
bowiem pójdą nie po myśli Bismarko- 
wi, to ten niezaniedba odwołać się do 
zrobionej zapowiedzi, iż w porozumie- 
niu z rządami obcemi ustanowi dla 
Francji rząd przyszły, i takim naciskiem 
wpływać będzie na uchwały konstytu- 
anty. Ka. Joinville w Cherbourgu, a 
książę Aumale w departamencie Oise 
wybrani zostali mimo zakazu znakomi- 
tą większością głosów do konstytnanty, 
jeżeli więc jednemu z nich zaofiaruje 
jeszcze swe względy, to narzucając 
rządcę Francji, będzie mógł sobie tłu- 
maczyć, iż czyni ustępstwo dla woli 
narodu, wśród którego znajdzie wielu 
przyjaciół dla swego protegowanego. 

Stan obecny Francji przypomina 
nieszczęścia Polski. Najazd rozrządza 
losem dwóch przyjaźnych sobie naro- 
dów. A jak skargi pokrzywdzonej Pol- 
ski, tak i głosy reprezentantów lu- 
du francuzkiego przeminą w chwili 
dzisiejszej bez oddźwięku, bo Francję 
zmógł nieprzyjaciel, ubezwładnił jej si- 
ły. Juliusz Simon w „Gironde* dowo- 
dzi wprawdzie możebności dalszej wal- 
ki wrazie stawiania przez najazd poni- 
żających warunków pokoju, jest to je- 
dnak czcze pocieszenie strapionego na- 
rodu. Przedstawiciel rządu obrony 
krajowej sam nie wierzy w możebność 
oporu dalszego, gdy . zwraca się do 
Europy i w niej pokłada nadzieję, 
że poskromi zachcenia przesadne na- 
jazdu. , 

Jaką bowiem wartość mają wzglę- 
dy Europy? — my wiemy to najlepiej. 
Nieszczęśliwa Francja na wiele jeszcze 
bolesnych przejść narażoną będzie, nim 
zdoła odzyskać pracą wewnętrzną to, 
co nieoględnością i przez zbytnie zma- 
terjalizowanie się zatracila. 


W sprawie emigracji polskiej 
piszą z Berlina do Dzien. Pozn.: PW 

„Jak się z wiarogodnego dowiadnię 
tródła, zajmowali się poslowie nasi bardzo 
żywo na ostatnich posiedzeniach koła sejmo- 
wego sprawą wypędzonych rodaków 
naszych z Alzacji. — Wiadomości pry: 
watne, a więcej jeszcze odezwa p. dr. Bren- 
nera, umieszczona W Dzien. Zirichskim, która 


do usunięcia odnośnych rozporządzeń. Stara- 
nia wszakże wymienionych posłów, zmierza- 
jące do zebrania potrzebnych materjałów, 
mogących służyć za podstawę interpelacji — 
nie doprowadziły, jak mi zaręczają, do za- 
mierzonego cela. luformacje zasiągnięte na 
miejscu i u osób, które s:lachetnem powodo- 
wane uczuciem, głos swój podniosły w tej 
sprawie, wykazały, że wygnanie Polaków z 
Alzacji mie nastąpiło w skutek ogólnego 
rozporządzenia, że ono nie dotyczyło wszy- 
stsich w Alzacji zamieszkałych braci naszych, 
ale jedynie osób pojedyńczych, które według 
odpowiedzi danej przez hr. Bismarck -Bohlen, 
gubernatora Alzacji i jenerała Radera, repre- 
zeatanta praskiego w Berlinie, dopuścić się 
miały kroków i manifestacyj nieprzyjażuych 
przeciwko władzom niemieckim Nie wiem, 
v ile w usiłowaniach dalszych szczęśliwsi 
będą posłowie nasi — dowiaduję się tylko, 
że postanowiono w kole sejmowem już teraz 
wysłać petycję do kanclerza państwa, która, 
jeźli może nie osięgnie spodziewanych rezul- 
tatów, będzie zawsze dowodem współezucia, 
jakie mieliśmy i mieć powinniśmy dla braci 
naszej emigracyjnej, a której losy przeciwne 
nie dozwalają na gościnnej ziemi złożyć ko- 
ści swoich.“ 

Sądzimy, iż zbytecznem jest zachęcanie 
osób świadomych stanu rzeczy do komani- 
kowania reprezentantom naszym zaboru pru- 
skiego wiadomości, odnoszących się do prze- 
śladowania wychodżeów polskich w prowin- 
cjach Francji, zajętych przez praskie władze, 
jest to bowiem wypływem rozumienia naro- 
dowych powinności. 


Przegląd polityczny. 


(Z wieczornego dodatku, wydanego dla 
prenumerantów miejscowych t tych zamiejsco- 
wych, którzy opłacili koszta  dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej: 

Centralistyczne dzienniki wiedeńskie pro 
wadzą zaciekłą walkę przeciw nowemu mi- 
nisterstwu w Wiedniu, nieując jego zamiary. 
Stara Presse pisze, że celem tego minister- 
stwa jest wziąć w obronę świecką władzę 
papieża, dopon.ódz ultramontanom do prze- 
wagi w Austrji przy pomocy Czechów i w 
ogóle Słowian. Tagblatt duby smalone pisze 
o genezie ministerstwa. Nowa Presse wydaje 
jęk boleści, że Niemcy w Austrji przez no- 
we ministerstwo są zagrożeni w swem ist- 
nieniu i w swej narodowości, i gniewa się 
na niektóre berlińskie dzienniki, iż nie wi- 
dząc tego, przyjażnie powitały nowych 
ministrów. a to tymczasem narzędzia jezui- 
tów, zdążające do stłumienia niemieckiego 
żywiołu w Austrji. 

Jakie stazowisko dzisiejsze ministerstwo 
zajmie wobec rezolucji galicyjskiej — dotąd 
nic wiadomo. Rozpocząć miało rokowania z 
niektórymi delegatami, którzy pozostali w 
Wiedniu, leez propozycje ministerstwa ma 
dopiero koło polskie delegatów wziąć pod 
obrady gdy się zbierze w Wiedniu przed 
dniem 20. lutego, tj. przed otwarciem sesji 
Rady państwa. Jeżli prawdą jest, że mini 
sterstwo dla Czech i dla Galicji zamierza 
jedne i te same poczynić autonomiczae u- 
stępstwa, to aby przeprowadzić ugodę z 
Czechami, będzie masiało pójść nierównie 
dalej, niż rezolucja sejmu galicyjskiego żąda 
dla Galicji 

Hrabia Alfred Potocki w tych dniach 
przybywa do Łańcuta na dni kilkanaście. 
Nie będzie więc w wyższej Izbie na począ 
tku terażniejszej sesji Do ministerstwa pod 
żadnym waronkiem nie chciał wejść, spra- 
gniony odpsczynku, i zrażony niepowodze- 
niami. 

Dnia 18. bm odbędzie się w Wiedniu 
jeszcze jedno dodatkowe posiedzenie delega- 
cji austrjackiej, w celu poprawienia owego 
małego błędu rachnakowego, zmieniającego 
budżet o 3 milicny ! 

Bardzo energiczne zbrojenie Bię obecne 
Anglii przypisują obawom przed jakimś ta- 
jemnym układem, zawartym między Prusa- 
mi a Moskwą, a mającym być po zawarciu 
pokoju z Francją wykonanym. 

Paryż zapłacił dnia 12. bm. całą kon- 
trybucję Prusakom w kwocie 200 milionów 
franków. Skarzą się jednak w Wersalu, że 
dotąd bardzo mało broni oddano Prusak om. 
Oddauo bowiem do dnia 13. bm. jedynie 240 
dział, 46 kartaczownie i 24 tysięcy karabi- 
nów. Wstrzymywanie przez Prusaków do- 
wozu żywności do 8. bm. spowodowane było 
niewydawaniem broni z Paryża, a pozwolo- 
no na dowóz dopiero wtedy, gdy zaczęto 
broń składać. A i to pozwolenie dano jedy- 
nie w skutek wdania się Anglików, wiozą- 
cych z Londynu żywność dla Paryża 

I teraz przedłużając zawieszenie broni 
do 28 bm., nie obejmują tem zawieszeniem 
wschodniego teatru wojny. Bismark żądał 
ażeby forteca Belfort kapitulowała, a wtedy 
on przystanie na zawieszenie broni i na 
wschodnim teatrze wojny, Jules Favre jednak 
tego warunku przyjąć nie śmiał. Oblężenie 
więc Belforta i zajmywanie dalsze wscho- 
dnich departamentów przez Prusaków trwać 
będzie dalej. Ciekawem przytem jest, co u- 
czynią Prusacy, gdy dowódzea Belfortu Den- 
fert, wybrany deputowanym, zażąda prze- 
pustki dla ndania się do Bordeanx ? 

Pomimo zawieszenia broni w reszcie 
Francji, Prusacy nakładają nowe kontrybn- 
cje na pojedyńcze miejscowości, gdzie się 
spodziewają co wycisnąć. Tak nałożyli na 
Rouen sześć milionów franków. Gdy mie- 
szkańcy z Villencuve i Blaiseau odmówili 


zapłacenia nałożonej na nich kontrybucji, za: ' 
słaniająe się słusznie zawieszeniem broni, do- 
wódzcy prosey dali żołnierzom rozkaz do 
rabunku w oba tyeh miejscowościach. I isto- 
tnie wykonano ten rabunek najbezwzględniej, 
bo nawet odzież, pierścienie, brosze, zdzierano 


z mieszkańców. Rekwizycje te nakładane są 
prawie we wszystkich departamentach zajmo- 
wanych przez Prusaków. 


Pomimo, iż członkowie dynastyj dawniej 
panających we Francji, wykluczeni są dekre- 
tem rządowym od wybieralności, wybrano 
przecież księcia Joinville i księcia Aumale, 
synów Ladwika Filipa orleańskiego, do Zgro- 
madzenia narodowego. W skatek tego Join- 
ville przybył do Bordeaux, lecz nie wpu- 
szczono go do sali obrad. Orleaniści, których 
około 30 jest w Zgromadzeniu, mają posta- 
wić wniosek, aby nznało Zgromadzenie wy- 
bór oba tych książąt, lecz gdy republikanie 
są w większości wniosek ten niezawodnie 
upadnie. 

Gambetta jest ciężko chory. Lekarze już 
dawniej przepowiadali, że zal-dnie kilka 
miesięcy żyć będzie. Sterał on swoje zdro- 
wie nadladzką prawie pracą, jako mia ster 
wojny i spraw wewnętrznych. 

Sprawa jenerała Ducrot, którego wyda- 
nia jako zbiega z niewoli pruskiej, domagają 
się Prusacy, aby go postawić przed sąd wo- 
jenny i rozstrzelać, dotąd nie jest załatwioną. 
Ducrot odwołał się do sądu, złożonego z 
wojskowych neutralnych narodów, przed któ 
rym dowieść ma, że słowa danego pie zła- 
mał, uciekając z niewoli pruskiej. Moltke 
tego sądu nie przyjmuje. Ducrot podał się 
do dymisji. 

Król pruski ma na początka marca wró- 
cić do Berlina i osobiście zagaić parlament 
niemiecki 

Garibaldi bawi obecnie w Bordeaux. 
Złożył on mendat poselski, gdy się przeko- 
nać miał, iż większość Zgromadzenia jest za 
zawarciem pokoju. 

Jako warunek przedłużenia zawieszenia 
broni do 28. bm. postawił Bismark, aby 
Paryż dla cesarza Wilhelma i wojsk jego 
otworzył bramy. Cesarz ma dwa dni mie- 
szkać w Tuilerjach, a wojsko tylko przema- 
szerować przez Paryż. Dumie tej cesarza 
Wilhelma jeźli Favre zadosyć uczyni, to 
dnia 20. bm. odbędzie się tryumfalny wjazd 
cesarza do Paryża i tryumfalny przemarsz 
przez Paryż wojsk niemieckich. 

Już trzy korpusy z pod Paryża wysłano 
do armii księcia Frydryka nad Loarę. Armia 
ta koneentrnje się w Tours i w Le Mans, w 
sile 200.000 ludzi. Q@lówna kwatera jest w 
Tonrs. W razie niezawarcia pokoju armia ta 
z Tours ma ruszyć natychmiast ku Bor- 
deaux. 

Na zagrożenie iż ministerstwo poda Bię 
do dymisji jeżeli Izba uchwali poprawkę 
nad:jącą sądowi prawo wysyłania swych u- 
rzęduików do pałacu papieskiego w Rzymie, 
Izba włoska odrzuciła tę poprawkę 204 gło- 
sami przeciw 139. Ministerstwo przedstawiało, 
iż gdyby tę poprawkę uchwalono, katolicy 
całego świata byliby zaniepokojeni o swobodę 
konklawe papieskiego i papieża. 


Kronika wojenna. 


Jak wygląda okolica Paryża. 
Ci eo schronili się z okolic paryskich do sto- 
licy, chcieli teraz powrócić do swoich mie- 
szkań dawniejszych. Oto jak opowiadają o 
tem, pisze la Patrie, niektórzy z powra- 
cających : 

„W Clamart, to jest pod bramami Pary- 
żn, Prosacy zajmoją najznaczniejsze domy tej 
miejscowości, gospodarują tam jako wszech 
władni panowie, i robią honory domu przy- 
iaciołom i kolegom, którzy ich odwiedzają. 
Żołnierze odbywają manewra na placn, a 
kupry niemieccy prowadzą tam rozmaity han- 
del lub oddają się przemysłowi, zupełnie jak- 
by byli u siebie. Nawet właściciele domów 
uiezajętych przez wojska, zaledwie mogli 
dostać się do swoich mieszkań. Zresztą pa: 
nuje w Clamart obfitość żywności, jakiej vie 
był: tam prze: wojną. 

„W Bagneux nieliczni mieszkańcy, któ- 
rzy schronili się byli do Paryża, za powro- 
tem swoim do zwykłej siedziby, znależli 
wszystkie domy ograbione do nitki. Niektó- 
rzy z nich mieli w domach kryjówki, w któ 
rych pochowali bieliznę, żywność i pieniądze; 
kryjówki były już puste, nie p:mogły żadne 
starania, aby je uczynić niewidzialnemi, 

„Co się tyczy domów, to większa ich 
częśó zamieniona na cytadele, z barykadawi, 
strzelnicami itp. W trzypiętrowym domie p. 
Robin, w którym każde piętro miało po ośm 
pokojów, obalono wszystkie ściany wewnę- 
trzne, iz każdego piętra zrobiono jedną wiel- 
ką salę. 

„Plesis-Piquet, w którem bogatsi właści- 
ciele parysty pobudowali swoje letnie rezy- 
dencje, zupełuie jest ograbiony i zniszezony. 
Wewnątrz domów nie nie zostało: ani me- 
ble, ani drzwi, ani okna. 

„Pałace i wille do koła Plessis-Piquet 
jeszcze mniej uszanowano, gdyż bez wątpie- 
nia umeblowanie ich było okazalsze. I tak 
np. pałac p. Lenepveu, który ma wspomnie 
nia historyczne, wiążące go z osobą Ludwi- 
ka XVI, nie ma już ani swych posągów, a- 
ni waz, ani obrazów, ani obicia; wszystko to 
znikło jakby uuiesione nraganem. To też kil- 
ka mieszkańców tamtejszych. którzy wyje- 
chali z Paryża, cheąe na nowo zamieszkać 
w domach swoich, musiało powrócić do Pa- 
ryża, i oczekiwać lepszej pory, w której bę- 
dą mogli pomyśleć o restauracji tycb domów. 

„Do domów pięknej wioski Chatenay, 
nie mogli powrócić wygnani ich właściciele, 
gdyż dolne piętra tych domów obrócone zo- 
stały na stajnie przez pułki dragonów, strzel- 
ców i ułanów, którzy nie myślą wcale ustę- 
pować ztamtąd. Trzy czy cztery z domów 
tamtejszych wolne są wprawdzie od kawale- 
rji, ale w tych rozgospodarowali się szynka 
rze pruscy, którzy chęć wypędzenia ich stam- 
tąd uważają za wysoką niegrzeczność. * 

Paryż. Jenerał Trochu napisał nastę- 

ujący list do p. Dufaure: 
AD - „Paryż 1. lutego. 

„Panie, 

„Wielu członków liberalnego komitetn 
republikańskiego, którego pan jesteś przezy- 
dentem, ofiarowało mi chęć zapisania imie- 


nia mego na liście kandydatów, która ma 


hyć »olecorą wyborccin Paryża 

„Nie mego przyjąć tego zaszczytu. 

„Zgodziłem się na zatrzymanie przy so- 
bie prezydentury rządowej tylko dla tego, 
że miałem obowiązek niesienia do końca 
wraz z innymi kolegarui ciężaru wspólnej nam 
odpowiedzialności, wkrótce będę z niej wy- 
zwolony, i rola moja, jakiem to oznajmił w 
proklamacji przy objęciu urzędu 18. sierpnia 
1870 powinna się skończyć z wypadkami, 
które ją stworzyły. 

„Proszę pana przyjąć it d 

Jenerał Trochu * 

Coresp. Havas 2 d. 5. lutego pisze: 

„Przesyłanie naszej broni Prusakom trwa 
ciągle Wczoraj towarzyszył tłna w mileze- 
niu i smatku jednemu z tych transportów na 
dworcu w Sceaux. Kompania mobilów i in- 
nych wojsk liniowych przychodziły składać 
8wo,e strzelby w wagouach, które miano pò- 
tem wysyłać do Bourg-la-Reine. Nadszedł 
następni: uddział marynarzy. Ci waleczni 
żołnierze szli z pochylonemi głowami; łzy im 
się nawinęły do oczu, kiedy juź potrzeba 
było złożyć do wozów swoje chassepoty. 
Kiedy się odwrócili, tłam wzruszony odkrył 
głowy przed niemi z uszanowaniem. Paryż 
pamiętać będzie tych szlachetnych obrońeów, 
a mamy nadzieję, że ci dostojni przedstawi- 
ciele marynarki francuskiej, nie zapomną Pa- 
ryża, którego tak odważnie bronili. i w hi- 
storji którego wpisali teraz tak piękną kartę.“ 

Dziękczynny list Favra do lor- 
da Granville po otrzymaniu Żywności 
nadesłanej « Londynu brzmi : 

Paryż, d. 3. lutego 1871. 

„Panie hrabio! Otrzymałem przez pana 
Marshall, który był u mnie z polecenia p. 
Odo Russel, cznajmienie nstne, że do Dieppe 
i Calais preybyły zuaczne zapasy żywności, 
przesłane ludowi paryzkiemu od Indu lso- 
dyńskiego i rządu Wielkiej Brytanii. Nie 
mam potrzeby mówić Wasze; Ekscellencji, 
jak głęboko wzraszony jestem ią szlachetną 
oznaką współczucia. Pozwól mi nan widzieć 
w tem drogocenne uczucie spójni, która win- 
na łączyć wszystkie narody, i prowadzić do 
wzajemnego wspierania siebie, zamiast by 
walezyły z sobą i niszczyły się wzajem. 
Wasz naród dał pierwszy świetny przykład 
pod tym względem, przychodząc z pomocą 
nieszczęściu. Proszę pana. abyś był tłama- 
czem mojej wdzięczności dla jego współoby 
wateli, dla mieszkańców Londyna. Mieszt:ań- 
cy Paryża okrutuie cierpieli, cierpią jeszcze 
okrutnie; ale pocieszają się myślą, że do- 
pełnili swego obowiązku i że znajdają na- 
grodę w oznakach Szacunku i współezncia 
takich, jakreście im w dobroci swej dać 
raczyli. 

„Mam zaszczyt i. t. d. 

Jules Favre.“ 

Podarunek pań niemieckich 
dia cesarza. Dzienniki niemieckie wypo- 
wiadały nieraz otwarcie i półgębkiem nie 
chęć kobiet niemieckich dla toczącej się 
wojny, która przynosząc potęgę państwu, roz- 
rywała rodziny i zatracała na wieki ich szezę- 
ście i spokój. Przedsięwzięły one teraz urzą- 
dzić zręczną i choć niemą ale wymowną 
protestację przeciw wojnie, a do pomocy 
wzięły sobie królowę. A protestacja była 
nastęnaa: Zebrały fotografie wszystkich wo- 
jennych szpitali i baraków, i opatrzywszy 
je podpisami wszystkiech dam przewodniczą- 
cych, dołączywszy do tego krótki wiersz 
dedykacyjny, przesłały od imienia cesarzo- 
wej i królowej, jako pierwszej damy prze- 
wodniczącej w szpits!n królowej Augusty 
Cesarz niemiecki czy nie zrozumiał czy nie 
chciał : rozumieć tej protestacji, i odpowie- 
dział w następny spos”b cesarzowej: 

„Wasza cesarska 1 królewska Mość w 
połączeniu z pewną liczbą pań z Berlina, 
które biorą czynny udział w opiece nad eho- 
rymi, przesłałaś mi ałbniu z fotografiami ter- 
lińskich szpitali z dodatkiem odpowiedniego 
wiersza. 

„Sprawiło mi to wielką radość; jestem 
za to najpokorniej ch» wiązany Waszej ce- 
sarskiej i królewskiej Mości, a zarazem 
wszystkim podpisanym wyrażam moją wdzię- 
czność. (Ciężkiem, ale zarówno pięknem i 
szlachetnem zadaniem kobiety jest łagodze- 
nie bolów mężczyźnie, gojenie ran otrzyma- 
nych w służbie ojczystej na połu chwały. 
Ze szczególuam zadowcleniem dowiedzi::łem 
się, że w Berlinie panie ze wszystkich kół 
towarzyskich oddały się pełnieniu tego za- 
dania z całem poświęceniem. Czuję zatem 
p:trzebę wyrazić całe moje uznanie im 
wszystkim za ich ofiarną bezinteresowną i 
wytrwała działalność i do podziękowania 
walecznych żełnierzy, !tóre będzie ich jedy- 
ną nagrodą, dołączam i moje. 

„Główna kwatera wersalska dnia 1. lu- 
tego 1871. 

Wilhelm. 

„Do Jej cesarskiej Mości cerarzowej i 

królowej.* 


KRONIKA. 


Kurjerek łwowski. Dotkliwa 
zima tegoroczna nikomn może tataj nie do- 
kuczyła bardziej, jak artystom scenicznym w 
teatrze Skarbkowskim i urzędnikom państwo” 
wym w biurach c. k. urzędów. Dwie niezdar: 
ne instytucje administracyjne: Skarbkowska 1 
cesarsko-królewska ubiegały się i tutaj 0 le- 
psze. Ostatecznie rozchodziło się o wydatek 
stosunkowo nieznaczny i kilkadziesiąt polan 
drzewa więcej dziennie, nie zrojnowałoby prze- 
cie jeszcze instytucji Skarbkowskiej. która 
samemu kuratorowi płaci kilka tysięcy gulde- 
nów rocznie — równie jak zwiększenie racyj 
opału w biurach rządowych przyczyniłoby bud- 
dżetowi państwowemu sumę, która jak kropla 
w morzu utonęłaby bez widocznego śladu w 
milionach tego bndżetn. Ale tacy to już ci 
gospodarze nasi, Cóż im to, że artyści wygła- 


* szając pełne ognia słowo ze sceny, kostnieją 


przy tem i dzwonią zębami, lub że urzędnicy 
chuchają w palce nad referatami mającemi na 
celu dobro publiczne; — dość, że znajdzie 
się zawsze grosz na pensje kuratorów i mnó- 


stwa emerytowanych dyynita:zy. To, cośmy 
tu powiedzieli o biurach rządowych, dotycze 
przedewszystkiem e. k. prokuratorji skarbowej 
przy ulicy Ormiańskiej, 

„Zwracamy uwagę pań lwowskich na ogło- 
szenie pani Julii Selingerowej, podane na 
stronie doniesień wezorajszego numeru Gazety 
Narodowej, mianowicie względem nauki bu. 


chalterji handlowej dla kobiet niezamożnych. 
tudzież nauki prowadzenia ksiąg  rachun: 
kowych w gospodarstw e domowem, którą 


radca p. Kulczycki ze względu na dobro ogól 
ne wykładać będzie „ezinteresownie w zakła- 
dzie pani S. z dniem 1. marca. 

Program wieczorku 8go Towarzystwa mu- 
zycznego, który odbędzie się jntro, w piątek: 
1) H. Rebera Pieces (op. 27.) ne skrzypce i 
fortepian: I Sonata; II. Adagio; III. „le 
Loriot“ (wilg») odegrają pp. Sch... i p. Mi 
kuli. — 2) Pieśni Rubinsteina odśpiewa pani 
Pr... — 3) „Heroide elegiaque* F Liszta 
odegra p. Wsz... — 4) a) Kaplica; b) Nanie 
Rob. Schumanna odśpiewa chór damski. — 
5) Sonatę Hummla ua 4 ręce odegr ją panna 
ZŁ. i dyr. Mikuli, 

W poniedziałek, 20. bm , odbędzie się w 
salach Strzelnicy miejskiej bal Towarzystwa 
strzeleckiego na korzyść funduszu upiększenia 
ogroda strzeleckiego Biletów dostać można w 
kasynie miejskie+, w cukierniach pp Żółkiew- 
skiego i Żmudzińskiego, tudzież w magazynie 
mebli p. Sanciewicza przy ulicy Ma;erowskiej. 

Właściciel skradzionej niedawno przy u- 
licy św. Anny kasy żelaznej, kupiec p Lazar 
Meukes, wobec doniesienia Dz. lw. jakoby kasa 
ta była wyrobu fabryki Wertheima, prosi nas 
o ogłoszenie, że nie była to kasa Wertheimo 
wska, lecz z fabryki „Otto Carl Poeffel w 
Wiedniu." 

Adres do cesarza, o wystąpienie rządu 
austrjackiego przeciw zaborowi Alzacji i Lo- 
taryngii przez Prusy, podany wyżej, podpisy- 
wać wożna w godzinach porannych i popołu 
dniowych w administracjach Gazety Narod- 
wej; Dzienniku Lwowskiego i Dziennika Pol- 
skiego, w księgarniach pp. Wilda, Gubryno- 
wicza i Richtera, w cnkierniach pp Rotlen- 
dera, Źmudzińskiego i Ż łkiewskiego, tudzież 
w magazynaeh pp. Jaskólskiego. Bogdanowi- 
cza. Schwarca, Wajdy, Halskiego, Króliko 
wskiego i Niemczynowskiego 

- Posiedzenie Rady miejskiej 
(starej) odbędzie się dzisiaj dnia 16. lutego 
b r. o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym: 1) Zamknięcie 
rachunków fuaduszu niestałych dochodów miej- 
skich za rok 1870; sprawozdawca radny p. 
dr. Madejski. 2) Wnioski komisji szkolnej od- 
noszące się do budowy szkoły Elżbiety ; spraw. 
radny p. Wild. 3) Podanie zakładu głucho- 
niemych o subwencję w drzewie opałowem ; 
sprawozd. radny p. Miączyński 4) Podanie 
przedsiębicrcy miejskiego dostawy kamienia z 
gór Ratyńskich, o podwyższenie wynagrodzecia ; 
spraw. radny p. Żaak. 5) Projekt zamiany 
gruntu z bankiem hipotecznym z powodu bu: 
dowy gmachn przy placu Marjackim ; spraw. 
radny p. Szwedzicki. 6) Podania o zaopatrze- 
nie: pp  Marjanny Fiszkiewiczównej, Pauliny 
Sienkiewiczównej, Konstancji Gayer i Ludwiki 
Tawmpelskiej, sierót po arzędnikach miejskich, 
i Tekli Ziebauer, wdowy po wożnym miejskim; 
sprawozd. radny p. dr. Czemeryński. 7) Eks- 
tabulacja praw miejski'h z realności pod 
1 251 m, 352/, i 4743/,; sprawozd. radny 
p dr. Czemeryński. 8) Podanie pani Bronisła- 
wy Mrazek, wdowy po oficjale kasy miejskiej, 
o zaopatrzenie: sprawozd. radny p. Jasiński. 
9) Sprawunek prześcieradeł, sienników i ko- 
ców dla pompierów ; Sprawozd. radny p. Ma 
niecki. 10) Obsadzenie posady zarządzcy za- 
kladu kalck św. Łazarza; sprawozd. radny p. 
Żółkiewski. 

Lwów, d. 14. lutego 1871. 
Szemelowskt. 

Rada szpitalna w Samborze 
ukonstytnowała się. Należą do niej: prezes 
Rady powiatowej samborskiej dr. Juljan Ro- 
kicki, dr. Jędrzej Maksymowicz, ksiądz Cym- 
bnl ic. k. kapitan na pensji Edward Makaj 
Wiadomości djecezjalne. Dnia 
30. stycznia br. rozstał się z tym światem ks, 
Antoni Schmutz, dziekan rymanowski obrz. 
łac. w Rogach w powiecie krośnieńskim  dje- 
cezji przemyskiej. 

Opróżnione probostwo w Rogach liczy 
1638 dnsz, posiada 56 morgów pól i łąk w do- 
brej glebie, czysty zaś dochód roczny obliczo- 
ny jest na 382 złr. Gaz. Lwow. 
Nieszczęsne wypadki. Okro- 
pny wypadek wydarzył się na  przedmie- 
scia w Samborze. Włościanka; Katarzyna 
Jańczak będąc chorą, postawiła dna 4. bm. w 
łóżku swo,em garnek z jarzącem: się węglami. 
W nocy gdy wszyscy zasnęli zajęła się po- 
ściel i chora kobieta adnezoną została dymem. 
Ciało aż do kości spaliło się Mąż jeji druga 
kobieta nia zdołali uciec wcześnie lecz także 
podusili się dymem — W Podbużau zmarł 
dnia 24. stycznia bieżącego roku nagle na 
ulicy 62letni żebrak — W karczmie Zu- 
zelskiej w powiecie sokalskim umarł dnia 
28. stycznia nagle tkmięty apopleksją włckria- 
nin Maksym Stańkiewicz. — W Nowosieli - 
cy w powiecie śniatyńskim powiesił się 7. bm. 
parobek Hryćko Palijcznk. Przyczyna samo- 
bójstwa niewiadoma. — W Germakówee 
w pow. borszczowskim odebrał sobie życie wy 
strzałem z pistoletu d. 22. stycznia Iwan 
Senków, urlopnik 7, pułka ołanów, Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma. — W stary m Kos 
sowie w pow. Kossowskiin znaleziono w nocy 
d. 5. bm. w rowie gościń:u ciało nieznajome- 
go żebraka, który w drodze zamarzł. — W 
Łańcucie spadł dnia 5. bm, z drabiny pa- 
robek dworski i na miejscu się zabił. — Pod 
Rozkochowem w powiecie chrzanowskim 
zamarzła d. 8. bm. włościaska Marjanna 
Biełowa. — W Turyuce w pow. żółkiewskim 
znaleziono dnia 30. stycznia zamordowanego 
włościaniaa tamtejszego Kościa Kopickiego 
Czterech ludzi podejrzanych o popełoienie tego 
morderstwa aresztowała żandarmerja. — W 
Dubanowicach w powiecie rudeńskim po- 
jawił się 26. stycznia wściekły pies, który po- 
kąsał inne psy a nadto skaleczył czterech 
włościan: Iwana Uniata, Fedka Siemieniuchę, 
Michała Bassarabę i tamtejszego parobka 


dzierżawcy. Wszystkich odwieziono do główne- 


‘go szpitalu we Lwowie. — W SŚciance w 
powiecie buczackim powiesił się 5. bm, wło- 
$cianin Stefan Tymniuk. — Jan Rachwał, 


kowal z Chechłów w powiecie ropczyckim 
przebił w nocy 6. bm. na weseluswego dróżbę 
Wojciecha Bochenka, który mimo spiesznej 
pomocy lekarskiej umarł wkrótce potem. Zbro- 
dniarz umknął, ale wysłano za nim pogoń i 
schwytano go (Gaz Lwow.) 

— Bar. Edward Hastawiecki, 

który ofiarował przed parą laty zbiór pamią- 
tek dla Muzeum archeologicznego przy unl- 
wersytecie Jagiellońskim, odstąpił resztę swych 
zbiorów, a mianowicie bibliotekę złożoną z 
14.000 tomów, 400 rycin, 300 obrazów olej- 
nych i akwarelowych, oraz 4300 nnmizmatów 
hr. Sewerynowi Mielżyńskiemu z Niłosławia, 
który płacić będzie dożywocie bar. Rastawie- 
ckiemu 3 000 rubli rocznie, » po jego Śmierci 
również dożywocie 1000 rubli żonie jego. Hr. 
Mielżyński nabył te zbiory dla zrobienia z nich 
darn Towarzystwu naukowemu w Poznaniu. 
(Czas). 
„Aktów ziemskich i groaz- 
kich z archiwum Bernardyńskiego we Lwo- 
wie, wydawanych staraniem Wydziału krajo- 
wego pod kierunkiem dr Ksawerego Liskiego, 
wyszedł właśnie tom II. 


W Pradze d. 13. bm. w nocy było 
24° mrozu; w Zwietowie 29°. 

Z Podola moskiewskiego po- 
daje Czas list pełen zażaleń na stan kolei że- 
laznych tamtejszych, z którego wyjmujemy na- 
stępujący ustęp: „W tym roku mamy zimę 
tak srogą, jakiej najstarsi ludzie nie pamię- 
tają, a przytem śniegi obfite z zawiejami. 
Niedawno temn między Zwierzynką a Rachnami 
ugrzązł w śniegu pociąg i przebył trzy doby w 
gołem polu, a gdy go wydobyto, znaleziono 
40 osób zmarzłych na śmierć. W takiej zi- 
mie nie się nie oszczędza czasu, podróżując 
kciejami żeiaznemi. Wreszcie do podróży na 
kołach i saniami przywykliśmy, i wtedy ka- 
żdy musi myśleć o sobie, gdy na kolei przy 
bardzo złem urządzeniu i niedbałości o podró- 
żnych, podróż taka równa się eksportacji wi- 
nowajcy na plac tracenia.* 


Kobietom pozwolono w Moskwie 
słuchać kursu aptekarskiego, tudzież prakty- 
kować w aptekach i składać egzamin faima- 
ceatyczny. 

Sołotwina, !0. lutego. Na wczoraj- 
szej odbytej tu domowej zabawie, nie zapo- 
mniano wśród wesołych hołubców o cierpiącej 
Francji i na wezwanie jednego z bawiących 
się do złożenia grosza wdowiego dla wzięty. h 
w niewolę wojowników francuzkich, posypały 
się na ręce pani Ł. składki, które w jednej 
chwili dosięgnęły kwoty 76 złr., którą to 
kwotę razem z otrzymanemi 20 ceutami od 
małego Juleczka, przyczyniającego się całym 
swoim majątkiem do uśmierzenia nędzy braci 
Francuzów, przesyłam Szan wnej redakcji z 
prośbą o dalsze rarządzenie, a tymczasem 
niech mi wolno kędzie wyrazić publiczne po- 
dziękowanie szanownym gospodarzom zabawy, 
że pam ją tak nrządziji, iż nic więcej do Ży- 
czenia nie pozostało, a cgóloe zadowolenie 
odmalowało się na każdej twarzy pośród li- 
cznego zgromadzenia. złożonego z inteligencyj- 
nych kłas w powiecie zamieszkałych. bez ró- 
żnicy wyznania i narodowości. Panowała ser- 
deczna harmonia, jakiej daj nam Boże zawsze. 


Składka zebrana przez Ja» 
dwigę ks. Sapieżynę: 

Dla jeńców francuskiah. Kada 
miejska z Bolechowa 100 złr. Anonim 15 złr. 
Hr. Aleks. Borkowski 27 franków w kupo 
nach. Ze Stryja na wezwanie prezesa Rady 
powiatowej, br. Brnnickiego, O Karchezy 2 
złr. Ks Karasiewicz 2 złr. Ks. Niementowski 
14 złr. Włodz. Wojnarowski 1 złr. N N. Żzłr. 
N. N. I złr. N. N. 1 złr. Ant. Nenhoff 1 złr 
50 et. Boberski 1 złr. N.N, i złr Rapaport 
3 złr. N. N. 2 złr. Razem 18 złr. 50 ct. 

Ze składki zebranej przzz W. Zofią Za 
kliczynę: Kazimira Zakliczyra 10 złr. Zofia 
Zakliczyna 9 złr. Józef br. Jakitowski 2 złr. 
Tadeusz Nejmanowski 2 złr. Stanisław Cho- 
jecki 3 złr. Stan. Rucki 2 zr. Tadeusz Ho- 
szowski 1 złr. Stefan Vrek 2 złr. Ka. Klu- 
czycki 1 złr. Ke. Józef Jekial 1 złr, W. Si- 
torski 2 złr. Władysław Paszkowski 4 złr. 
Teofil Gedrojcz I złr. F Dresler 50 ct. Ja- 
kób Nowak 50 ct. K Morczak 50 et. E. Bi- 
let 2 złr. i. Stelcer 1 złr. Mendel Leidner 
1 złr. Eisik Glancberg 3 zł. E L. 50 ct. 
Zebranych z małych gier 6 złr. Razeni 48 złr. 

Ze składki zebranej przez hr. Dzieduszy- 
cką: Pani Probank 5 złr. Marja Dzieduszy- 
cka 1 złr. B. D, 5 złr. Świątkiewicz i złr. 
Tepa 2 złr. Bruner 1 złr. Schaner 1 złr. Ce- 
tner 1 złr. Miączyński 1 złr. Miączyńska 
Klementyna 30 złr. A. Dziedaszy:ki 10 złr. 


_Włodz. Dzieduszycki 16 złr. Razem 255 złr. 


50 ct. 

Dla Polaków we Francji. Ze 
składki zebranej przez W. br. Brnnickiego Jó- 
zefa: A. Bronicki 5 złr  Jełowicki 3 złr. 
Dzieduszycki i złr. Józ Brunicki 5 złr. Ja- 
lian Brunicki 5 złr. Hr. Taroowska 5 złr. 
Erazm Zabłocki 2 złr. P, A. W 2 złr P. 
L. M. 2 złr. Albina Branicka 5 złr. Teresa 


| 


taruopolskiego dotąd ociągnęła się z przy- , 
stąpieniem do krajowego Towarzystwa, za- ' 
Bzła tylko ta niemiła okoliezność, iż ostatni | 
prezes byłego Towarzystwa tarnopolskiego, 
p. Antoni Rogala Zawadzzi pomimo naszych 
bardzo licznych odezw, nie nadesł«ł dotąd 
aktów byłego Towareystwa tarnopolskiego. 
Wydział centralny znajduje się z tego 
powodu w przykrem położeniu, albowiem są 
nieraz takie reklamy, których załatwienie 
bez aktów tarnopolskich staje się niepodo- 
bnem. 

W końcu podajemy, że Wydział cen- 
tralny zaraz na początku roku został uszezn- 
plony przez rezygnację p Walentego Chu- 
dzikiewicza, tłamaczącego się brakiem czasu, 
później zaś przez śmierć dr. Eligiusza Biało- 
Bkórskiego i przez nstąpienie p. Mieczysława 
Darowskiego, który będąc delegatem do Ra- 
dy nadzorczej i pragnąc brać w niej udział, 
nie mógł równocześnie w myśl $. 11. statu- 
tu zasiadać w Wydziale centralny m. 

Do protokołu podawczego wpłynęło 811 
eksbibitów, które bądź na podatawie nchwał 
Wydziału centralnego, bądź kurenter, zała- 
twione zostały. 

Posiedzeń odbył Wydział centralny 14. 
Liczba członków wspierających i dobro- 
dziejów wynosi z końcem 1870 roku 642. 
Członków rzeczywistych z początkiem 
roku 1870 było 2.500 z 4597 udziałami. W 
ciągu roku przybyło 95 członków z 126 n- 
działami. — Razem 2595 członków z 4723 
ndziałami. 


Ubyło przez śmierć 49, przez wystą- 


pienie 182, przez wykreślenie 284, przez 
wykluczenie 1. — Razem 516 członków z 
861 ndziałami. 

Ogólny stan członków rzeczywistych 


wynosi tedy z końcem 1870 r. 2079 z 3 862, 
czyli z roczną wkładką 15.448 złr. 
Wydział centralny kierując się wzglę 
dami, iż Towarzystwo nasze ciągle jeszcze 
w zawiązku się znajduje, nie robił użytku z 
przysługującego mu prawa w myśl $. 22. 
statutu, by zalegających z wkładkami z To- 
warzystwa wykreśląć; lecz gdy zaległości 
poczęły się wzmagać do zatrważającej sumy, 
a od regularnego płacenia udziałów nietylko 
rozwój Towarzystwa, ale też przyspieszenie 
najważniejszego zadania jego, t. j. płacenia 
zapomóg Btałych zależy, przeto postanowił 
Wydział centralny zagrozić na teraz wykre 
śleniem członkom, którzy za 3 lata zalegają, 
tj. takim, którzy za rok pierwszy 1868 wkła- 
dek nie uiścili, — wszelako pragnąc i tych 
w Towarzystwie utrzymać, wezwał Wydział 
centralny okólnikiem Wydziały powiatowe 
do ściągania tych zaległości, członków zaś 
kilkakrotnie wzywał dziennikami krajowemi, 
by do 15. grudnia 1870 uiścili się z zale- 
głości, w przeciwnym razie zostaną z To 
warzystwa wykreśleni. 
Gdy usiłowania te bez skntku pozosta 
ły. była tedy pewność, iż członkowie nie 
płacący z Towarzystwa milcząco usanęli się, 
zarządzono więc ich wykreślenie; zalegają- 
cych zaś za rok 1869 postanowił Wydział 
centralny ponownie dziennikami, a nawet o 
ile to będzie możebnem, wprost kartkami 
korespondencyjnemi zawezwać do uiszczenia 
zaległości, które również Wydziałom powia: 
towym, jak najenerg czniej ściągać zaleci. 
Wydział centralny z żalem podaje do 
wiadomości stratę przez śŚwierć członków | 
wspierających p. Jaca Federowicza, JO. ks. | 
Władysława Sanguszki i dr. Eligiusza Bia- | 
łoskórskiego, których uznane zasługi około 
dobra Towarzystwa, zbyteczną byłoby rzeczą 
udowadniać. 
Z zamknięcia rachunkowego pod 4. ale- 
gowanego okazuje się, i% dochody rzeczywi- 
ste rokn 1870 wynoszą wraz z resztą kaso- 
wą z r. 1869 w gotówce 19345 złe. 72 c. i 
a po doliczeniu zwrotu ra- 
chunkowego w kwocie 
Razem 19.361 „ 72 „ | 
Dalej wykaznje to zamknięcie rachunko- | 
we, że z dochodów powyższych wydano: 
1) na administrację wraz 
z zaliczkami 
2) zakupno listów zasta- 
wnych - . i 
a po doliczenia depozytów, 
które jako własne ść kas 
powiatowych i pojedya- 
czych członków z do- 
chodów bieżących, zwró 
cono w kwocie SZWOKU WAM 
Razem wydeno 17.918 „ 35'/, ' 
tak, iż reszta kasowa z 
końcem r. 1870 w go- 
tówce pozostała, wynosi 1.443 „ 36i» 
Stan majątku Towarzystwa naszego wy- 
nosił w dziale zapomóg stałych z końcem 
roku 1869 (wraz z zaległokciami) w gn- 
tówce 11.289 zł. 96 <. w efek. 47.730 zł. 
który w po- 
równaniu z 
wykazanym 
majątkiem w 
przedłożonem 


16 + m 


2.454 złr. 39 c | 
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zamknięciu 
w kwocie 14.288 „34 „ „ 66.800 „ 
powiększył 

|, się w rokn 

. 1870 o 2.998 „438, 18.070 „ 


które te ostatnie (efekta) za gotówkę 14.411 
złr. 92 c. powyżej wykazaną, jak nie mniej 
ze ysku z powodu korzystnej sprzedaży efe- 
któw wynoszącego 912 złr. w. a. na rzecz 
Towarzystwa nabyte zostały. 

Przedkładając pod 8. preliminarz admi- 


nistracyjny na rok 1871, wyp?da nadmienić, , 


że pomyślny Btan funduszów naszych byłby 


daleko korzystniejszy, gdyby powiaty z wię © 
kszą energią zaległości u członków rzeczy - ` 


wistych do 10000 złr., a u członków wspie- 
rających przeszło 5.500 złr. wynoszące z ta- 
ką ściągały energią, jak tego dobrze pojęty 
interes Towarzystwa na wzajemności oparte- 
go, wymaga, 

Wydział centralny ma jednakowoż nie- 
złomna nadzieję, 


wyższych wniosków, wnosi p. Stroner by 
Rada nadzorcza wybrała komisję z 5 człon- 
ków składającą się. 

Powyższe wnioski Wydziału centralnego 
popierają pp. Lech i Romanowicz. 

P. Dobrzański zaś pochwalając wnio- 
sek o założeniu kasy zastawniczej, nad pro- 
jektem o inicjowanin w sprawie założenia 
kas zaliczkowych wnosi przejść do porząd- 
ku dziennego. 

Gdy przy głosowaniu nad wnioskiem p. 
Dobrzańskiego co do przejścia do porządku 
dziennego okazała się mniejszość, postawił 
przewodniczący wniosek Wydziału centralne- 
go o wybór komisji pod głosowanie. 

Zgromadzenie większością głosów uchwa- 


| la wybór komisji z 5cin członków. 


Poczem zarządził przewodniczący wybór 
czterech komisyj, a to: do strutynowania 


| Sprawozdania statutn, finansową i rozpatrze- 
, nia wniosków Wydziału centralnego o kasie 


że Wydziały powiatowe | 


wszelkich starań dołożą, ażeby ta humani- | 


tarna instytncja dziś juź na pewne tory wpro: 


wadzona, zakwitła i pożądane wydała owoce, ' 


co się tylko przez wspólną i wytrwałą da o- 
Biągnąć pracę. 

Po odczytaniu powyższego sprawozdania 
rozpoczęła się dyskusja. 

P. Dobrzański w przemówienin do- 
strzega ze sprawozdania odczytanego, iż in- 
teres Towarzystwa obumiera, że należałoby 
stan rzeczy zbadać i obmyśleć środki zarad- 
cze; stawia tedy wuiosek, Rada nadzorcza 
uchwali: „Wybrać komisję ztrzech członków 
d> strutynowania odczytanego 8j-rawozdania 
i postawienia wniosków edpowieduich.* 

P. Darowski wnosi, by sprawę po- 
wyższą przydzielić komisii rachankowej, któ- 
rąby % pięcin członków wybrać można; pan 
Lech zaś doradza sprawę strutynowania spra- 
wozdania odesłać do komisji statutowej, któ- 
ry to jednak wniosek cofnął po przemówie- 
miu p. Romanowicza, zalecającego wybór o- 
sobnej komisji do sprawdzenia rachunków i 
osobnej do sprawozdania. 

Przewodniczący po zamknięciu dyskusji 
podaje pod głosowanie wniosek p. Dobrzań- 
skiego. 

Wniosek pana Dobrzańskiego przyjęty. 

Z porządku dzienueżo następnja spra- 
wozdanie komisji statutowej, wybranej roku 
zeszłego do wypracowania nowego projektu 
statutu. 

Sprawozdawca pan Widmann podaje 
do wiadomości: iż w skutek wezwania od- 
działów powiatowych, w sprawie nadesłania 
opinij swoich, eo do rozszerzenia Towarzy- 
stwa na inne kategorje ofiejalistów prywat., 
nadeszło 30 odpowiedzi | 

Z odpowiedzi ponadsyłanych 
wiatów okazało Bię, iż 

8 oddziałów powiatowych oświadczyło 
Bię za bezwzględnem rozszerzeniem Towa- 
rzystwa ; 10 oddziałów za rozszerzenie.u na 
pewne tylko kategorje oficjalistów prywa- 
tnych; 6 oddziałów za rozszerzeniem Towa- 
rzystwa na inve katego je, tworząc dla tych 
osobne działy; 6 zaś oddziałów oświadczyło 
się przeciw rozszerzeniu Towarzystwa. 


Po odczytaniu tego zestawienia uważa 
p. Widmann, że rozszerzeniem Towarzystwa 
nie będzie zatracony charakter Towarzystwa 
oficjalistów prywatnych, gdyż tu chodzi tyl- 
ko o interpretację $ 3. statutu w ten spo- 
sób, że każdy oficjalista nie rządowy i nie 
publiczny może być członkiem Towarzystwa, 
poczem dopiero do uchwalen'a rozesłanego 
projektu statutu przystąpić będzie można. 

Pau Dobrzański żąda, by referent 
przystąpił do sprawozdania nad całością wy- 
pracowania komisji, a nie tworzyć dysknsji 
nad paragrafem pojedynczym. 

P. Sołowij zanważał pewne wahanie 
w sprawozdaniu komisji, jak również, że 
sprawa jest doniosłości takiej. iż należy wy- 
brać komisję nową do zbadania projektu 
Btatatn, i wnosi, by ta komisja z pięciu 


z 30 po- 


| członków składała się. 


Gdy pod względem formalności dysku- 
sja przeciągać się poczęła, wnosi p. Roma- 


, nowiez, by przewodniezący pedał pod głoso- 


wanie, czy zgromadzenie chce wybrać komi- 
sję nową do zbadania projektu dawniejszej 
komisji, lub zaraz interpretować $ 3. sta- 
tutu. 

Przewodniczący zapytuje zgroma- 


' dzenie czy ma nastąpić proponowany wybór 


komisji statutowej z pięcin ezłonków. 

Zgromadzenie większością głosów u- 
chwala wybór nowej komisji statutowej z 
pięciu członków, któraby na następnem po- 
siedzeniu zdała sprawę. 

Dalej referuje p. Stroner wniosek 
Wydziału centralnego w sprawie założenia 
kasy zastawniczej, w którejby dotychezaso- 
wy kapitał 10 do 12%, dochodu mógł To- 
warzystwu przysporzyć. 

Również referuje p. Stroner wniosek 
Wydziału centraluego o wzięciu inieja.ywy 
w sprawie założenia kas zaliczkowych 


! Słoneeki 
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wzór Schultze z Delicz. Do rozpatrzenia po- ' 


zastawniczej i Towarzystwach zaliczkowych. 

Do pierwszej zostali wybrani pp. Do- 
brzański, Sokołowski i dr. Skowroński; do 
statutowej pp. Sołowij, Dobrzański, Lech, 
i SŚwierzawski; do komisji tak 
nazwanej bankowej pp. Romanowicz, Darow- 
ski, Sokołowski, Wiśniewski i Hałnszczyń- 
ski; do komisji zaś finansowej pp. Hohen- 
dorf, Rożański i Szeptycki. 

Na tem posiedzenie przewodniczący 
zamknął. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wystawa masiom. Po ukończonej 
wystawie nasion, jako przewoduiczący tejże, 
cznję się obowiązanym do podziękowania wszy- 
stkim producentom. którzy raczyli swe okazy 
nadesłać, a że to pierwsza wystawa nasion. 
którą komitet Towarzystwa gospodarskiego 
zarządził, a na którą nagrody Wys. ministe- 
rjum fundusze przeznaczyło, nie była ona 
może tak licznie reprezentowaną, jakby po 
naszym kraju rolniczym spodziewać się nale- 
żało. bo okazy nadesłane liczby stu nie dosię- 
gały. jednakże każdy znawca uznawał, że do- 
brocią ziarna wyszczególniła się ta wystawa. 
Na tem miejscu nie mogę utaić mego zdziwie- 
nia, dlaczego właściciele tak obszernych lasów, 
nie raczyli nadesłać nasion leśnych. Do ka- 
żdego obszaru większego komisja wystawowa 
osobnem ‘pismem się odzywała, jednakże po- 
mimo tego tylko dwa okazy nadesłano, a ob- 
szarów leśnych, posiadających suszaie dla na- 
sion jest kilkanaście w kraju; na tę oboję- 
tność czułem się obowiązanym zwrócić uwagę 
właścicieli wielkich lasów. ho może to zanie- 
dbanie cięży na organach służbowych. Przy- 
stępując do samego sprawozdania, muszę o- 
świadczyć, iż sędziowie pod przewodnictwem 
p. Franciszka Torosiewicza, zadali sobie wiele 
pracy. ażeby sumiennie ocenić każdy okaz i 
w porównaniu gatnnków przez wagę ziarna, 
celujące nasiona podać do nagrody. Reznltat 
tych badań jest następujący: P. Angustyno- 
wicz Bolesiaw z Kniazia | nagroda 5 dukat. 
w złocie za pszenicę białą sandomierską, p. 
Kielanowski Tytus z Kozłowa 4 duk w zło- 
cie za pszenicę białą frankenstajnską; hr. Ba- 
deni z Glinian 3 duk. w złocie za pszenicę 
banatską, p. Wasilewski Tadeusz z Stankowa 
4 duk. w złocie za żyto szampańskie; Zarząd 
Dublau 3 duk. w złocie za żyto probsteinskie, 
hr. Wodzicki z Olejowa 2 duk. w złocie za 
żyto szampańskie, B. Reinaszkan z Horodenki 
3 duk. w złocie za jęczmień nadzwyczajnej 
piękności, p. Hubieki z Nakwaszy 2 duk. w 
złocie za jęczmień wysokości wagi, p. Angu- 
stynewicz Bolesław 2 duk. w złccie za ję- 
czmień, Zarząd Dublan 3 dnk. w złocie za o- 
wies Hoferton wysokości wagi, hr. Wodzicki 
z Olejowa 2 duk. w złocie za owies szkocki, 
p. Augustynowicz Bolesław z Kniazia 3 duk. 
w złocie za hreczkę celującą br. Wodzicki z 
Olejowa 5 duk. w złocie za koniczynę czer- 
wong, hr. Wodzicki z Olejowa 5 duk. w zło- 
cie za koniczynę białą, p. Zabielski z Łosznio- 
wa 2 duk. w złocie za Tymotkę, Zarząd mia- 
sta Lwowa 3 duk. w złocie za nasiona świer 
kowe, p. Lityński ze Stanisławowa 3 duk. w 
złocie za suszone owoce i usiłowania podjęte 
około podniesienia tej produkcji. 

Medale srebrze otrzymali: B, Romaszkan 
z Horodenki za zbiór zbóż w Horodence wy- 
produkowanych, p. Zabielski z Łoszniowa za 
wykę i trawy w Łoszniowie produkowane, p. 
Augustynowicz Bolesław z Kniazia za grochy 
tamże produkowane, p. Cywiński z Oszowiec 
za grochy tamże produkowane, Zakład Du- 
blański za zbiór zbóż i nasion pastewnych 
tamże produkowanych, p. Pańkowski za na- 
siona buraków i marchwi produkowanych w 
Grzybowicach, p. Boehm ze Lwowa za zbiór 
przeszło 60 okazów fasoli i grochu, p. Kuku: 
rewicz z Toporowa za nasiona drzew szpilko- 
wych, p. Lityński ze Stanisławowa za nasiona 
ogrodowe, jakoteż w uznaniu usług około pod 
niesienia sadownictwa. 

Listy pochwalne przyznano: Jabłonow* 
skiemu Józefowi z Rawy za pszenicę, Angu- 
s*ynowiczowi z Kniazia za pszenicę i żyto, 
Bobdanowiczowi z Przemiwółek za pszenicę i 


hreczkę, Bohdanowi Hipolitowi za pszenicę 
białą, Waygartowi z Mącoszyna za pszenicę i 
żyto, br. Romaszkanowi z Horodenki za psze- 
nicę i owies, Krzeczunowiczowi Ksaweremu 
za pszenicę, Jabłonowskiemu Antoniemu z Ha- 
licza za pszenicę, hr. Wodziekiemn z Olejowa 
za pszenicę, jęczmień i esparcetę, hr. Lancko- 
reńskiemu z Komarna za pszenicę, Żyto i ję- 
czmień, Wasilewskiemu Antoniemu z Wolicy 
za żyto szampańskie, Kielanowskiemn Tytuo- 
wi z Kozłowa za jęczmień, Zarządowi Dublań- 
skiemu za żyto, konicz biały i konicz czer- 
wony, Zabielskiemu z Łoszniowa za esparcetę, 
Wasilewskiemu z Sienkowa za esparcetę. 

Komisja sędziów, jakkolwiek wybrana tyl- 
ko dla ocenienia nasion wystawionych, poczu- 
wała się do obowiązku zwrócenia uwagi Sza- 
nownej publiczności przy rozdziale nagród o- 
becnej na zbiór narzędzi rolniczych z fabryki 
pana Józefa Przygodzkiego z Majdann Górne- 
go, która fabryka już na kilka wystawach 
krajowych otrzymała nagrody w medalach, a 
dalej za wyroby rnr drenowych i cegły praso- 
wanej z fabryki krajowej pana Stillera. i za- 
proponowała, by komitet tym wystawcom u- 
dzielił listy pochwalne. 

Nagrody zostały rozdane przez prezesa 
Towarzystwa rolniczego, W. Seweryna Sma- 
rzewskiego w obecności komisarza rządowego 
radcy dworu W. Edwarda Podlewskiego, przy 
udziale dość licznej publiczności, 

Komitet zakupił część nasion pastewnych 
dla rozesłania nauczycielom szkółek ludowych, 
którzy roku ubiegłego odbyli kurs w Du- 
blanach. 

W końcu zasłużyli na wspomnienie sza” 
nowni dawcy, którzy raczyli swemi darami 
zasilić szkołę Dublańską, i tak: Br. Roma- 
szk-n z Horodenki ofiarował wszystkie licznie 
przysłane okazy na rzecz szkołv, hr. Wodzi- 
eki korzec esparcety, Anyustynowicz Bolesław 
korzec hreczki, Krzecznnowicz Ksawery ko- 
rzec pszenicy, a Kielanowski cztery korce 
zboża na wydatki wystawy 

Lwów 13. lntego 1871. 

Walerjan Podlewski, 
przewodn komisji wystawy nasion. 


— M A 
Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 

Bordenux duia 15. lutego. 
Zgromadzenie narodowe ma wybrać 
komisję, z trzech członków złożoną, 
która uda się do Wersalu i tam roko- 
wania pokojowe podejmie. W razie, 
gdyby porozumienie przyszło do skutku, 
układ przedłoży do ratyfikacji zgro- 
madzeniu narodowemu. Poczem zgro- 
madzenie narodowe odroczy posiedze- 
nia i przeniesie się do Paryża. 

Lugdun d. 15. lutego. „Salut 
publique* donosi, że Thiers już ułożył 
listę przyszłego rządu. Prezydent Thiers; 
książe Decazes ministrem spraw za- 
granicznych, Dufaure spraw wewnę- 
trznych, Barthelemy oświaty i wyznań. 

IPeszt d. 15. lutego. Horvath, 
minister sprawiedliwości, ma ustąpić z 
ministerstwa węgierskiego. 

Tylko w jednej części wczorajszego wieczor: 
nego wydania umieszczone : 

Karlsruhe dnia !5. lutego. 
Belfort zawarł zawieszenie broni; za- 
mierza kapitulować. 

BŁerlim dnia 15. lutego. Hra- 
bia Bismark odrzucił żądanie gabinetu 
angielskiego, udzielenia mu warunków 
pokoju z Francją. j 

iżordenux !5. lutego. Gari- 
baldi zażądał dymisji, jako wódz armil 
wogezkiej. Rząd przyjmując takową, 
wyraził mu podziękowanie i ubolewa- 
nie swoje. 

Favre z polecenia Zgromadzenia 
narodowego udał się do Paryża dla ro- 
kowań z Prusakami 0 przedłużenie 
zawieszenia broni. 

JPraga 15. lutego. Namiestnik 
książę Mensdorff Dietrichstein umarł. 

Bordeaux |4 lutego. Zgro- 
madzenie narodowe przedsięwzięło we- 
ryfikacje wyborów, zastrzegając gobie 
na później rozstrzygnięcie co do wy- 
boru księcia Joinville i prefektów. 

Cremieux zażądał dymisji. 

Na posiedzeniu Zgromadzenia na- 
rodowego było obecnych 450 deputo- 
wanych. 

Londyn 15. lutego. „Times“ 
powiada, że warunki pokoju ze stro- 
ny pruskiej będą nierównie łagodniejsze, 
jak domniemywane dawniejsze. 

Niemcy w razie przyjęcia warun- 


płaca 'żadnią ków przez Francję nie wejdą da Parvża. 
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Podaje się do wiadomości Szan. Go- paa ab an za e er ib 
spodarzom, iż Skład ten z wiosną znajdą|Ś banknotach. É 


zaopatrzony we wszelkie rasiona gospo- 4 Łaskawe zlecenia za przysłaniem nale- 

darskie, warzywne, kwiatowe, leśne itd., BOBREK do: al a czele i LE i uk 

również i w nawozy pomocnicze. akg |. PÓZ 

EA E a wyj ci KE GTE KOPA), ey Do «czmajecia 
enni a a JI } 8-|Ẹ ne cbjaśnienie chętnie się udziela a po do- l oe YEBE B : 
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Wiedener Hauptstrasse Nr. 11. 


nia 18go lutego b. r. odbędzie się 
posiedzenie oddziału gospod. Brze- 
żańsko-Podhajeckiego, w sali Rady 
powiatowej w Brzeżanach rano 0 go- 
dzinie litej, na klóre wszystkich człon- 
jków najusilniej zapraszam. ` 13218 1—3 
Feliks Poradowskt. 
w zastępstwie przewodniczącego. 


OBWIESZCZENIE. 
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ilości, by im na czas wskazany mogły 
być bezzwłocznie dostarczone. 

Oprócz iego „Dom Zleceńć pośredni- 
czy w zakupnie i rozprzedaży nasion B 
krajowych na wywóz za granicę (komis), L 7 8 A r4 
jak niemniej nabywa na własny rachu- 0 oy ni pl LCHO: nye i 


nek za gotówkę, za poprzedniem nade- 


zaopatrzone oferty najdalej do dnia ostatniego lutego b. r. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli. 
Dotyczące warunki można przejrzeć w magazynach materjałów kolei Karola Ludwika w 
Krakowie, Przemyślu, i we Lwowie. 


Lwów w lutym 1671. Dyrekcja ruchu 


c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika 


Pierwsza i najlepsza fabryka c. k. wył. uprz. 20. medalami odszcze- 
gólnionych. 
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tyki i pełnionej dotąd służby. wszelkie dzlsre zachwalenie, i chroni P. T. publiczności od każdego oszusta, 
Genniki z wzorami bezpłatnie. 1248 


we Lwowie przy ulicy Głrodeokiej pod 1. 6917/, 


Do pewnego i korzystnego przede 
siębiorstwa poszukuje się Spólnika, 
obznajomionego z interesami handlo- 
womi tu w miejscu i w Galicji z kapi- 
tatom Kilku tysięcy zir. w. a. i 

J. Jerzmanowski, 
Członek i Urzędnik c. k. Towarzystwa 


gospod-roln. Kraków. 
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zaopatrzony w wszelkie w terazniejszy zakres sesyjny wchodzące machiny jako to: młockarnie de pary i 
kieratu, młynki do mielenia i śrutowania, kieraty, wialnie, sieczkarnie, gniotowniki, łuskacze do kukurudzy, 
siewniki rzędowe i szerokorzutne, grabie i przetrząsacze siana, pługi i brony. 


Wryginalne angielskie Zniw:arki 


Mariengasso in Wien. 
znaj a się 
pierwszy | największy austrjacki 
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Fabrik und Gentral-Versendungs-Depot 
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Obok umieszczany rysunek ułoży 
do ułatwienia wzięcia miary, w tan 
sposób, ża cztery miary biorą się na 
papiorze 1 mumerują się, gdyż przy do- 
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do końca wielkiego palca. Nr. 2. abjęt nogi w 
watach u palców. Nr. 3. objętość na podhiaiu. Nr. 4. 
ohjętośk pięty. 


n in Feldbach (Steiermark. ) 
We Lwowie da nabycia w apt, Adolfa Berlinera i Zygmunta Ruckera. 
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